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Strona 1
Marcin z Frysztaka
i
Prąd
w każdym z nas
Strona 2
03. #01 Słowo wstępne.
Czego ciągle szukasz. Za czym tak wzdychasz. Do czego tęsknisz i z tęsknoty usychasz.
Ciągle czegoś Ci brak. Ciągle coś jest nie tak. Cały czas wszystko się zmienia. A Ty zostajesz bez
zadowolenia. Dlaczego. Z jakiego powodu. Jesteś w towarzystwie głodu. Po co i dlaczego, nie
rozumiesz już nic z tego. Życia. Dla niektórych przyjemnego. Są tacy co nie mają wszystkiego
na tacy. A są zadowoleni. Nie pytają. Są spełnieni. Takich ludzi jest całkiem sporo. A Ty
wyglądasz choro. Widać, że czegoś Ci brakuje. Widać, że od dawna nie ucztujesz. Tylko się
błąkasz po ulicach swojej samotności. Tylko wypytujesz ludzi, gdzie jest droga do litości. Nikt
nie pokazuje. Nikt nie oszukuje. Nie błądzisz z przypadku. I kolejne myśli. Kto tak knuje. Kto
zamkną mnie w pudełku bez wyjścia. Dlaczego krążę i błądzę. Nie ma wyjścia. Trzeba to trzeba.
I tak do końca życia, nie wiesz jaka jest potrzeba. A wystarczyło z duszą porozmawiać.
Posłuchać serca i na nie stawiać. A wystarczyłoby zapytać samego siebie. O to, skąd się
wziąłem. I dlaczego moim przeznaczeniem jest miejsce w niebie. Trochę z tradycji. A nie z
jakiejś fikcji. Trochę z religii. Bo tam są ludzie mili. I może zrozumiesz. Może w głowie coś
przeskoczy. I kwadratowe koło w końcu się potoczy. Nie pod publiczkę. Nie dla wywołania
szoku. Nie dla hałasu. Nie dla zebrania tłoku. Ale naturalnie. Zgrabnie i sprawnie. Ale nie do
przesady. Bo samo nie da rady. I w tym, sam, wszystko jest pogrzebane. Niewiele znane. Przez
wielu widziane. Ale nierozpoznane. Za normę uważane. Wiecznie jesteś sam. Nawet jak masz
rodzinę. Żonę. Dzieci. Kram. Ciągle i wciąż, grasz w pojedynkę. Myślisz, że nikt Cie nie rozumie.
Daj sobie i światu chwilkę. Na przemyślenia. Z duchem zjednoczenia. Daj sobie chwilkę, do
pierwszego kroku zrobienia. Tyle lat żyjesz a dopiero pierwszy krok będziesz robił. Tyle już
widziałeś a się nie spodziewałeś. Już wiesz. Trzeba zacząć od początku. Po nowemu. Nie we
wrzątku. Nawet nie w letniej wodzie. A w chłodnej. W tej przyjemnej i wygodnej.
Odświeżającej. Oczy otwierającej. Wodzie, która porusza słońce. Bo nie z ziemi ta woda. A z
nieba. Bo nie jest to przypalona pajda chleba. Ale najsmaczniejsze delicje. Które tworzą na
ziemi koalicję. Koalicję miłości. Koalicję bliskości. Koalicję czułości. Serca dla serca. I czegoś
brakuje. Właśnie tego. Żeby się poczuło, co się czuje. I coś z człowieka zostaje. To ta
przypalenizna, która smaku nie daje. Bezwartościowa. Bezmądrościowa. Bez by się uśmiał do
łez. Gdyby zobaczył swój drugi człon. Może by się nawet rzucił w toń. A Ty się nie rzucaj i kulek
nie podrzucaj. Nie zabawiaj ludzi. Bo szybko Ci się to znudzi. Bądź na poważnie. Szczęśliwy.
Bądź na poważnie. Uczciwy. W stosunku do siebie i świata. W podziękowaniu za siostrę i brata.
Bądź. Nie rządź. Kochaj. Nie szlochaj. Przypominaj. Nie zapominaj. I kochać wiecznie na nowo
zaczynaj. Bo potkniesz się jak każdy. Bo złapiesz coś co parzy. To normalne. Że człowiek to
zwierze trochę niezdarne. Ale poza zwierzęcym ciałem mamy jeszcze duszę. I to jest powód
miłosnych poruszeń. To jest dowód na istnienie Boga. To jak w nas działa. I że znika trwoga.
Ale jak. Ale gdzie. Gadają głupoty byle gdzie. Tak myślisz. Poczytaj. Opowieść o prądzie. I w
szczegóły nie wnikaj. Liczy się sens. Słowa nie są ważne. Cała opowieść to jedno słowo.
Śmiertelnie poważne. Bo tworzy. A nie niszczy. Nie chichocze, ale iskrzy. Zwraca na siebie
uwagę. Nie dla poklasku. Ale by unaocznić zasadę. Co buduje i po co. Co ucztuje i z jaką mocą.
Słowo zaprasza i Ciebie. Abyś odnalazł siebie. W potrzebie. Nikt nie zrobi tego za Ciebie. Słowo.
Prąd. Życie. I uciekaj stąd. Z tego bagna. Gdzie toniesz. To nie miejsce dla Ciebie. Łap za słowo.
Zrozum. Poczuj. A na nogi staniesz. To dla Ciebie szansa. To Twoja nowa droga. Podążaj nią. A
rozpoznasz wroga. Zrozumiesz. Co Cię krzywdzi a co oddychać daje. Duszy. Która się z prądem
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nie rozstaje. Zabieram Cie w podróż. Do wnętrza siebie. Nie dziękuj mnie. Podziękujesz w
niebie.
PRĄDOMIERZ
Prąd, niby nic takiego
A poznając go, poznasz siebie samego
A słuchając go, usłyszysz siebie
Czy jest inna droga, odpowiadam, nie wiem
Wiem za to, że prawda wyzwala
Wiem za to, że prawda z prądem to para
Więc nie czekaj i nie zwlekaj
Poczuj prąd, i zrezygnuj z kolejnych narzekań
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Prąd
w każdym z nas
Bóg jest prądem. Bóg jest jak prąd. Nie wygonisz Go stąd. Nie zmienisz Jego przyzwyczajenia.
Nie umniejszysz Jego znaczenia. Rozgościł się tu na amen. I nie smakuje mu japoński ramen.
Woli rosół. Z kury i kaczki. Woli ciszę. I w ciszy oglądać znaczki. Bo tu. Jest Jego miejsce.
Wszędzie. Wokół. Anioł jak sokół. A Bóg jak prąd. I nie zostanie po nim swąd. Tylko światło. Bo
taki ma sens. Dać ludziom światło. A nie poświaty kęs. Jak księżyc co światło tylko odbija. I
bardziej przeszkadza niż pomaga. Brakuje mu tylko kija. Bo żywot ma kulawy. Księżyc. Jeśli
jeszcze nie znasz jego sprawy. Ale gdyby nie był potrzebny to by go nie było. Bóg wie co robi.
Nic go nie przestraszyło. Nie było niczego, czego by nie przewidział. I wie jak to się skończy. Bo
już to widział. Wszystko razem. Wszystko zatacza koła. Kręgi. I walczy. I skwierczy. Pali i gasi.
Aż się wypali. Aż zostanie czysty prąd. Czysta energia. Bóg. A nie jakaś synergia. Bóg daje prąd,
ale nie każdy go bierze. Nie każdy chce. I myli go z pierzem. Nie każdy jest na siłach. Albo tak
uważa. Nie każdy widzi sens prądu, wielu go podważa. Wielu problemy sprawia, bo sobie
wyobraża. Że prąd ich zniewoli, i będą musieli chodzić do lekarza. A prąd tak nie działa. Prąd
używamy, kiedy potrzebujemy. Ale potrzebujemy prawie cały czas. I się z nim nie rozstajemy.
Światło, aby przedłużyć wrażenie dnia. Lodówki, żeby w zimnie była szynka ma. Pralka, aby
czysta była koszula. Suszarka, lokówka, aby była kolejna wymówka. Aby coś kolejnego zrobić.
Aby z nudy się wyswobodzić. Komputer też jest na prąd. Nie pytaj, wiem to skąd. Internet,
piekarnik, mikrofala. Czy to człowieka zniewala. Czy żyć ułatwia. I pokazuje. Że życie bez prądu
się psuje. A nawet na prąd samochody. I telefony. I kolejne zgody. Życie bez prądu byłoby
martwe. Tak jak bez Boga. Drzwi masz otwarte. Życie bez życia. Powrót na drzewa. To życie
bez prądu (Boga) co się dobrze miewa. O które tak wielu walczy. Tak wielu by chciało. Cofnąć
się. Boga nie widzieć. Wciąż im było mało. I jest. I próbują. I się tym zajmują. Żeby
zdyskredytować. Żeby oczernić. A później się schować. A Bogu zależy. Żebyś odkrył, że się
bieży. Że jak prąd, musisz być w ruchu. A nie pozostawać w bezruchu. Jak Bóg wypełniać.
Nadzieją i spełniać. Nadzieje i gonić. By przed złem się zasłonić. Przed wiatrem z zachodu. Co
powodem jest głodu. Przed wiatrem z północy. Co poczujesz go w nocy. Bóg jest prądem. I nas
do życia napędza. Bez Boskiego napędu. Nie wiedzielibyśmy co do Boska przędza. Z której
utkana jest tęsknota. Za szczęściem. Za spełnieniem. A nie nieszczęściem. Wszyscy tęsknimy
do Boga. Bo tylko w Bogu jest nasza swoboda. A w złym jest samowola. Co nas więzi i na
więzienie zawsze jest pora. Próbuje się nas przekonać. Choć do nas, a pomożemy Ci skonać.
Tak zły mami i przekonuje. Zły nigdy nie próżnuje. Chce, abyśmy wrócili do jaskiń. I dalej
siedzieli na drzewach bez prądu. Bez Boga w świecie. W centrum nierządu. Oszukaństwa i
szaleństwa. Z wielkim - małym dozorcą. Nadzorcą. Pozorującym zagrożenie. Ze strony prądu.
Złego marzenie. A Bóg się śmieje. Bo wie, że prąd jest nawet tam gdzie są knieje. Zawsze
znajdzie sposób na przetrwanie. Jak życie. Co się patrzysz na nie. Bo jesteś życiem. I prąd jest
w Tobie. Ważne żebyś to odkrył. A nie żył we wiecznej żałobie. Jesteś niczym bateria. W
dobrym tego słowa znaczeniu. Oby była pełna. Oby czerpała radość w istnieniu. Naładowana
prądem. Naładowana Bogiem. Bateria, której Bóg jest nałogiem. Bóg to bowiem życie. Prąd to
światło. Bez prądu nie ma życia. Bateria nie cieszy się zużyta. Niepotrzebna. Gotowa to
utylizacji. Zrobiła swoje. Pożyła. I koniec tych atrakcji. Kosz ją czeka. Zapomnienie. Nie bądź jak
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pusta bateria. Nie takie Twoje przeznaczenie. Twoim przeznaczeniem jest żyć. Działać i tyć.
Być wypełnionym prądem. Być złączonym z prądem. I z mocy się cieszyć. I mocą być. I świecić.
Własnym światłem a nie odbitym. I nie zaprzeczyć. Że jest się na widoku a nie skrytym. Bateria
cieszy się, kiedy się przydaje. Kiedy może podzielić się prądem. Kiedy jej się udaje. Życie. I z
życiem się nie rozstaje. Bateria zadowolona się być zdaje. Jak wszystko inne. Co na prąd działa.
Bez prądu po co, na co. Bóg powiedział, nie ma za co. Bóg, który jest prądem. Powtarzam, bo
prawdę stwarzam. Stwórz prawdę i Ty. Podłącz się do sieci. Sieć trakcyjna na Ciebie czeka. Bez
niej nie poznasz czym jest podróż daleka. Sieć elektryczna to Twój jest dom. Twoje otoczenie,
nie mów mu, won. Nie przeganiaj prądu. Nie wzbraniaj. Siebie i Ciebie. Rodziny i winy. Bo
myślisz, że winny jest świat. Twoich przywar i wad. Tego, że mało masz pieniędzy. Że jesteś
niedoceniony, lub że żyjesz w nędzy. Na intelektualnej krawędzi. Erudyci. Zawsze syci. Z braku
prądu. I przyrządu. Do jego przetrzymywania. Do jego użytkowania. Wolą po swojemu. Bo
uważają się za prąd. A są tylko bateriami. Aż bateriami. Nadto wchodzi gładko. I zastaje stadko.
A czy Ty już swe stadko poznałeś. Czy je właściwie rozpoznałeś. Czy kochałeś i kochać
zamierzałeś. Bądź sobą. Odkryj siebie. Moja baterio droga. Idź swoją drogą. Wypełniona
prądem i swobodą. Bo prąd nikogo nie zniewoli. Prądy tylko żyć pozwoli. Bo prąd nikogo nie
zmusza. Tylko ciągle na nowo porusza. To tym. To tamtym. Zamkniętym, lub otwartym. Z
nosem zadartym, lub obdartym. A może po prostu. Z nosem. Co czuje. Właściwie. A nie znowu
knuje. A nie na niewinnych poluje. Lub siebie samego psuje. Nosie, nosie. Co żyjesz w
kosmosie. Co i dlaczego. Po co się śmiejesz z biednego. Zapachu co nie może sam z sobą
wytrzymać. Z zapachu, który sam już nie wie jak dalej przeginać. Jak się potykać i ze złym
stykać. To ten zapach boli. Wykańcza się powoli. To ten zapach kończy. Aż się nagle skończy.
A Ty nosie w kosmosie, przypatrz się sobie. O losie. Drogie. Są błędne oceny zapachów. Więc
uważaj. Ale się nie bój strachów. Strachy robią wrażenia tylko na gawronach. Ale to i tak do
czasu. Aż strach z nudów nie skona. A nie jeden tak skończył. Strach co nudą się wykończył. A
myślał, że taki ważny. Na kołku odważny. W odświętny ubiór odziany. Kredką uśmiech.
Roześmiany. Chce, czy nie chce zmiany. Strach sam jest pytaniem. Zadany. Ale nie
odpowiedziany. Bo strach z czasem sam się zaczyna bać. Strach z czasem boi się nawet stać.
Ale co ma zrobić. Nie ma już wyboru. Wystrojony, to sprawa honoru. Skoro już zdecydował.
Że się w słomę schował. Skoro ma urząd i dobrą płacę. Szacunek, niech widzą jak się bogacę. I
budzi strach co go bardzo cieszy. A może podziw. Kto wie. A kto się cieszy. Ale strach wywołuje
też strach u siebie. Bo jest bez prądu. Czyli bez siebie. Bo nie można być sobą, jak jesteś pusty.
Jak nie rozumiesz, po co odpusty. Jak nie rozumiesz po co jest Kościół. Że do Kościoła Bóg
prawo rościł. Że przez Kościół Bóg prąd przekazuje. To wielki przetwornik w którym prąd
pracuje. Kościół. Prąd magazynuje. I się nim dzieli. I na prąd pracuje. Dlatego tak ważnym jest
abyś się przyłączył. Abyś jako zużyta bateria nie skończył. Do recyklingu. I na stracenie. Uwierz
i poznaj w Bogu istnienie. Daj się prądem wypełnić. Stań się prądem cały. Ufaj. I uwierz, że
prąd jest doskonały. Uczy się dzieli. Uczy pracować. I już przed życiem nie musisz się chować.
I już nie musisz udawać. Że działasz jak padasz. Padasz z braku prądu. I się już rozkładasz. A
prąd czeka. Prosi. I jest darmowy. Nie musisz za niego płacić. Bylebyś był na Jego przyjęcie
gotowy. Bylebyś czekał, aż Cię odmieni. Bylebyś wierzył, że w niebo Twoje życie zmieni. Bóg
co jest prądem. Bóg co daje, nie zabiera. Bóg co zaśniedziałe umysły otwiera. Daj sobie pomóc.
Poczuj, że jesteś tu po coś. Nie na stracenie. Ale na stanie się pomocą. Staniem się częścią sieci
elektrycznej. Prądem. A nie baterii statycznej. Ciągle ładowany. Ciągle Bogiem wypełniany. I
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wreszcie masz siłę. I świat jest przez Ciebie odkrywany. Na nowo. W miłosnym odcieniu. Na
zawsze. A nie w straceniu. Daj się wypełnić. Przyłącz się do sieci. Bądź baterią. Która zawsze
naładowana leci.
30 podłączenie do sieci elektrycznej
Dziewczyna wyjechała na wyspy kilka lat temu. Poznała faceta i oddała się jemu. Dzień za
dniem mijał. Z dala od Boga. Dom. Praca. Tak zwana swoboda. Tak zwana wolność. Czyli
osamotnienie. To nic dobrego. Być na złego skinienie. Dziewczyna nie wiedziała. Inaczej nie
umiała. Robiła co mogła. I co wtedy chciała. Aż urodziło się dziecko. I wszystko się zmieniło.
Prawdziwa miłość. I wychowanie. Coś w niej ruszyło. Coś drgnęło i powoli się rozwijało. Fakt,
że jesteśmy tylko zwierzętami podważało. Bo tak to już jest z faktami. Że kłócą się z
wiadomościami. Jedni i drudzy prawdy nie znają. Kiedyś się z nią jednak przywitają. Na każdego
przyjdzie czas. Tylu nas, pośród nas. Tylko nie ma was. I to jest prawda, która dziwi nas.
Dziewczyna była zajęta wychowaniem. Ciągłym na nowo. Kolejnym staraniem. Jak większość
emigrantów, odciętych od źródła. Nie mogła się przekonać do Kościoła. To jak zmiana sposobu
żywienia wróbla. Niełatwa to sprawa. Gdy się zapomni co ważne. Zły kusi. I sprawy ważne,
pokazuje jako nieważne. Priorytety wrzuca w dół niestety. I zakopuje. Długo nie główkuje. W
ogóle i interesie złego jest, żebyś za dużo nie myślał. Nie rozumiał co z tego. Wynika i dlaczego
znika. Co się zmienia, i dlaczego przez cienia się tyle zmienia. Nie myśleć. Tylko robić.
Mechaniczne czynność. Zatopione w złości. I innych skrajnych emocjach. Co nie są wyborem
w opcjach. Zły powoduje, że nie masz opcji. Zostawia Ci jedna. Mało chwalebną. Mało
interesującą. Życie wyniszczającą. Brak. W wersji standard, albo rozszerzonej. Brak. To jak
nadzieje. W formie niespełnionej. Nie bądź dzieckiem braku. Nie katuj umysłu nicością.
Brakiem sensu. Z przyzwoitością. Bądź na Ty. Pokaż mu łzy. Pokaż że Ty. Chcesz wolności
prawdziwej, a nie melodii ckliwej. Nie chcesz być zakuty w kajdany. Chcesz być z życiem
przywitany. Z radością poznany. W Bogu realizować plany. I dziewczyna zrozumiała. Gdy się w
dziecku zakochała. I dziecko podrosło. Poszło do szkoły. I powiedziało. Pan Bóg istnieje. Tego
się dziś nauczyłam. Do Boga swój pierwszy krok zrobiłam. Tylko powiedz mi mamusiu, dlaczego
nie jestem ochrzczona. Chciałabym wpaść Jezusowi w ramiona. Ochrzcisz mnie. Proszę. Tak
bardzo bym chciała. I tak się zaczęła. Zabawa doskonała. Dziecko zaprowadziło mamę do
Kościoła. Chodziły co tydzień, była to miłości szkoła. Mama zrozumiała, że w Kościele nie ma
nic złego. I uwierzyła. Że Bóg przemawia przez dziecko, do tego. Że przyciąga ją do siebie. Nie
czeka aż będzie na pogrzebie. Tylko tu, teraz. Moc swoją rozpościera. Jak skrzydła anioła. Jak
na suto zastawionych stołach. Mama zrozumiała. I wierzącą się stała. Ochrzciła córeczkę.
Później Pierwsza Komunia. Córki i jej. Zaszła wielka zmiana w niej. Córka ją poprowadziła. I
ducha swojego ożywiła. Podłączyła się do sieci. I wie, że wiara to nie śmieci. Poczuła prąd.
Boską moc. I już nie wie co to noc. Nie wpycha ręki gdzie nie trzeba. A codzienność to zapach
nieba.
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Powitanie 30
Cieszymy się
Że do sieci się przyłączyłaś
Prąd poczułaś
I dla prądu wiele zrobiłaś
Ciesz się wolnością
Ciesz się miłością
Podziękuj dziecku
Że wykazało się litością.
29 podłączenie do sieci elektrycznej
Celnik na emeryturze. Myślał, że jest na górze. A od góry był daleko. Pił słoną wodę a nie mleko.
I tonął. Coraz bardziej w swojej złości. I tonął. Bo dla nikogo nie znał litości. Tylko nerwy go
trzymały przy życiu. Ciągłe huśtawki. Bo niepodomykane szafki. Albo luźny guzik. Lubił też
zaglądnąć do karafki. Bez Boga. Boga w karafce nie znajdziesz. Celnik Go zresztą nie szukał. W
inne drzwi ciągle stukał. I próbował je sforsować. I przed samym sobą się musiał schować.
Przed swoim strachem. Przed swoim bólem. Z dala od miejsca, gdzie miłość jest królem.
Smutnych ludzi nie brakuje. Jak celnik, który z samym sobą się siłuje. I jest zły na cały świat. Bo
widzi w nim pakiet swoich wad. Swoich własnych. Nie prostych. Kanciastych. Co kłują i
przeszkadzają. Żyć człowiekowi spokojnie nie dają. Pogarda, do ulubiona rozrywka celnika.
Gardzi kim się da. I nie znika. Gardzi dalej. Bo to klika. Układ i kombinacji znak. Wszyscy
umazani. Tylko on sprawiedliwy. Wszyscy rozebrani. Tylko on wygląd ma właściwy. W stroju
odpowiednio dobranym. Do okazji, choć o celu nieznanym. Tylko czy na pewno. Tylko czy to
życia sedno. Tak się napinać i walczyć. Z samym sobą i patrzyć. Jak się człowiek poddaje. Z
czasem przegrywa i porażką się staje. Kłębkiem nerwów, co z samym sobą się rozstaje. Bo się
znieść nie może. Bo nienawidzi. O każdej porze. I celnik miał szczęście. Choć trochę temu
szczęściu pomógł. Oglądnął w telewizji Mszę. Czy tego by chciał Bóg. Zastanawiał się i słuchał.
Szukał podstępów. Nie znalazł. Szukał zakrętów. Nie znalazł. I Ty możesz mieć szczęście. Msza
jest i czeka. Wyciągnij swe ręce. Celnik wyciągnął. I po kilku tygodniach zrozumiał. Na jednej z
kolejnych Mszy nauczył się. I umiał. Na stare lata. Na emeryturze. Zrozumiał że dobro lata
wysoko. W chmurze. Że Kościół mówi, to co Bóg powiedział. Że Bóg by to powtórzył, gdyby
przy mikrofonie siedział. Że Msza to cud nad cudy. Zmiana chleba w ciało pierze wszystkie
brudy. Zmiana wina w krew, to na ranę szew. Celnik to zrozumiał. Prawdziwego życia zew. A
nie jak dotychczas chlew. I upaćkany po łokcie. Teraz telewizję zamienił na świątynię. I
odwiedza Boską dziecinę. I uwierzył, że można inaczej. Że jest szczęście w wierze raczej.
Uśmiech go przekonał. Boga a nie skonał. Ludzie go uszanowali. A nie jak dotychczas. Tylko się
bali. Zrozumiał znaczenie wspólnoty. Zrozumiał jak ważny jest człowiek. Że widzieć, to nie tylko
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ruch powiek. Że widzieć, znaczy czuć. I plan miłości snuć. I celnik przyłączył się do sieci. I teraz
prąd do niego leci. I z mocy Bożej jest zadowolony. Powiem więcej. Zachwycony. Wiem bo
widziałem. Wiem bo rozmawiałem. I na uśmiech celnika, uśmiechem odpowiedziałem.
Powitanie 29
Radość w niebie
Się roztacza
Bo witamy
Właśnie Ciebie
Ty co ciągle narzekałeś
Ty co wiecznie rację miałeś
Na stare lata
Znaczenie prądu poznałeś.
28 podłączenie do sieci elektrycznej
Pewien bezdomny. Narzekał na swój los. Przez lata miał doniosły głos. Krytyki tego co go
spotkało. Krytyki tego co jeszcze zostało. Ludzi. Świata. Kościoła. Tego co go otaczało. Bo
bezdomność. Bo brud i głód. Bo tanie wino co zwala z nóg. A ludzie nie chcą się dzielić. Nie
chcą pomocy udzielić. Tylko głowę odwracają. Tylko niektórzy na chwilę przystają. I rękę
podadzą. Na wino dadzą. Tylko niektórzy sadzonki sadzą. Większość wyrywa, albo zadeptuje.
Większość nie pyta, ani się nie lituje. Co trzeba. Może kromkę chleba. Może dwa złote. Żebym
kupił na co mam ochotę. Taki był nasz bezdomny. Aż dowiedział się. O stołówce, prowadzonej
przez osoby święte. Albo prawie. Bo na ziemi świętych nie ma. Ale nie ma jak jedzie u mnichów.
To dopiero temat. Darmowe. Smaczne. Codziennie nowe. I mnisi uśmiechnięci. I nowe życie
gotowe. To co na talerzu. Uderza w głowę. W głowie zostaje. Że ten Kościół, to może nie sam
bajer. I tak z czasem bezdomny się przekonywał. O współczuciu i ludzkim traktowaniu. Przez
wierzących w powołaniu. Dostał nowe ciuchy. Ci ludzie kościoła to zuchy. Mógł korzystać z
łaźni. Bo łaźnia to nie miejsce kaźni. Był u mnicha fryzjera. Była z nim rozmowa szczera. I
bezdomny poczuł się jak człowiek. A nie jak kawał frajera. Ostatni, przegrany. Którego los jest
znany. Stoczony. Niekochany i nieszanowany. A dzięki kościołowi wyszedł na prostą. I uwierzył.
Choć wiara była podlana troską. Ale dzięki trosce zrozumiał, że Bóg to nie mit. Że Bóg natchnął
ludzi. Dobrych. Nie żaden kit. Nikt niczego mu nie wmawiał. Sam, z własnej woli o Bogu
rozmawiał. I przekonał się, że Bóg w sercu działa. I przekonał się jak wielka jest jego wiara.
Pomoc Boża. Łaski złoża. I z łask tych bezdomny nauczył się czerpać. Nie tylko brać, ale i dawać.
Pomagać. Pracować. Stać się częścią wspólnoty. Ludzi. I z ludźmi obcować. A nie być
wyrzutkiem. Wyobcowanym. Stratowanym. Przez nikogo niechcianym. To dobija. I niszczy
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człowieka. Nasz bezdomny na to już nie czeka. Już ma dorywcze prace. Już zrozumiał znaczenie
znaczeń. Już. Co najważniejsze. Wierzy. I w sens złego nie uwierzy. Został przyłączony. Do sieci
elektrycznej. Już nie podda się. Pozycji statycznej. Bieży. Tworzy. Należy. Już mu zależy. Na
życiu. Widzi sens. A nie w ukryciu. Ma Boga. Ma wszystko. Nie potrzebne kolejne ognisko. Nie
potrzeba poświęcenia. Jeśli radość masz z istnienia. Bezdomny się cieszy. Choć domu nie ma.
Bo ma dom u Ojca. I nic się nie zmienia. Poznał siłę prądu i jego znaczenie. Poznał, czym jest
życie i czym przeznaczenie.
Powitanie 28
Sam siebie przekonałeś
Że Bóg jest tym czego chciałeś
Sam siebie stworzyłeś
Bo umarłym już byłeś
Bo się zdecydowałeś
Bo zrozumiałeś
Że Bóg jest tym
Czego całe życie szukałeś.
27 podłączenie do sieci trakcyjnej
Analityk finansowy. Taki mądry, a na potknięcia gotowy. I tak. Potykał się przez wiele lat. I tak.
Smutnym był jego świat. Smutnym był każdy kolejny dzień. Ale możesz być jak on. Po prostu
się zmień. Po prostu uwierz. Że Bóg istnieje. Że Bóg żyje i daje nadzieje. Bóg nie jest mitem,
ani bajką dla dzieci. Bóg wyciągnie Cię z każdej zamieci. I nasz analityk długo tego nie rozumiał.
Jak jego znajomi z pracy. Życia nie umiał. Potrafił tylko zarabiać pieniądze. I myślał, że życie, to
kolejne żądze. Pomylił się grubo. Pomylił się srogo. Bo próbował jak to jest żegnać się nogą. Z
samym sobą. Z kolejną ozdobą. Aż nie był w stanie sprostać kolejnym wymogom. I stwierdził,
że musi być coś więcej. Że musi być jakiś sens. Że życie to nie tylko pieniędzy kęs. Że nie
zaspakajanie potrzeb. I tak czekać na pogrzeb. Ale zrozumiał. Ale uwierzył. I z prawdą się w
końcu zmierzył. Że Bóg go potrzebuje. Bo on potrzebuje Boga. To działa w obie strony. Błędy
to jest przestroga. Błędy to złego gra. Ściąga Cię i topi. Miłość to dobra gra. Ona Cię nie skłopi.
Miłość wszystko wybacza. Największe przewiny. Pamiętaj o tym. Bóg kocha. I nie ma w tym
grama kpiny. Nie ma w tym przesady. Doskonale dasz se rady. Odnajdziesz się pośród ludzi.
Którzy wierzą i bieżą. Nikt Twojego zapału nie ostudzi. Jeśli będziesz szczerze pragnął. Jeśli
będziesz na Niego czekał. Ale w czekaniu swym nie zwlekał. Jeśli będziesz żył dla Boga. To
zrozumiesz czym jest swoboda. A inaczej pustka będzie. Trąbią o tym przecież wszędzie.
Nowoczesny człowiek. Brak Boga. Depresja i nocny szum powiek. Używki i używanie. Stanie i
się stawanie. Coraz niżej. Coraz gorzej. Zmęczone ciało. Duch krzyczy, o mój Boże. Bo już
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wytrzymać nie może. Myśli, może się położę. Ale nie dajesz mu odpocząć. Zamęczasz i
kończysz chichocząc. Analityk przeanalizował. I prawdę dochował. W jedności się schował. Jak
dochowuje się tajemnicę. Nie dachował. Po poznał znaczenie ćwiczeń. Bo wiara ćwiczeń
wymaga. W wierze schowana jest rozwaga. Ćwiczeń w rozmowie z Bogiem. Ćwiczeń w witaniu
się z chłodem. Ćwiczeń w miłych dla Boga rozmyślaniach. Ćwiczeń w codziennych staraniach.
Aby być lepszym. Aby się starać. Udowadniać, czym jest prawdziwa wiara. Analityk z czasem
udowodnił. Doszedł do perfekcji. Od dna się odbił. I zakosztował w Panu. I zakosztował w
wierze. Pogodził się z Kościołem. I dzielił się rosołem. Z bezdomnymi. Z ubogimi. Z głodnymi.
Dzielił się czym się dało. Na ile siły codziennie starczało. Poprzez pomoc odnalazł siebie. I
zrozumiał, że pomocą złego grzebie. Grób kopie złemu. Podobając się dobremu. I tak już
zostało. Że się życie analityka z prądem związało. Przyłączył się do sieci trakcyjnej. I zaznał
miłości intensywnej. Przyłączył się i był z tego znany. Że przez wszystkich był kochany. Bo był
szczery. Bo był sobą. I stał się kolejną prądu ozdobą.
Powitanie 27
Wielkie firmy i kariera
To człowiekiem poniewiera
Myślisz, że już wszystko wiesz
A Boga zgubiłeś gdzieś
O, się znalazł
O, tutaj był
Bóg jest żywy
A Ty nie chodź dłużej w tył.
26 podłączenie do sieci trakcyjnej
Nauczycielka ateistka. Kolejna nasza finalistka. Przez lata nie szanowała Boga. Przez lata nie
wiedziała czym jest zgoda. Nie chciała przyznać racji prawdzie. Choć wiedziała gdzie się ją
kładzie. Teorię miała opanowaną. Ale praktykę przypłaciła głęboką raną. Którą ciągle sobie
rozdrapywała. Na nowo się okaleczała. I niszczyła przy tym dzieci. I nie szanowała ich. Jak leci.
Tak poleciało. I ateizmu w głowach dzieci jej się zachciało. Więc próbowała. I z wiary się śmiała.
Wagę Kościoła wciąż podważała. Myślała, że rację miała. Myślała, że zwyciężała. A coraz
bardziej się tylko pogrążała. I na co jej to było. I do czego to doprowadziło. Do rozedrgania. Do
ciągłego złością kichania. Do duszenia. Duszy, które ciałem poruszy. Do przenikania. Drania w
drania. Co oczy zasłania. Ślepa i głucha nie zrozumie zadania. I długo nie rozumiała. I długo się
z zadaniem mijała. Aż pewnego dnia tragedia się stała. Męża jej śmierć w nocy zabrała. Zawał,
udar, czy inna sprawa. Co za różnica. Zapyta topielica. Ale to nie takie proste. Powody są
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powodem zgody, albo niezgody. Powód to dowód. W człowieku zapisany. Powód to dowód.
Do grobu zabrany. A duch żyje. I duch z powodem się bije. Albo mu ustępuje. Bo powód nie
każdy zobowiązuje. A mąż nauczycielki postanowił zainterweniować. I zaczął w snach jej się
chować. I mówić. I przekonywać. Że Bóg to nie fikcja. Sny zaczęły dużą rolę, w życiu
nauczycielki odgrywać. Zaczęła je spisywać. Czytać i wspominać. Zaczęła poważnie traktować.
I postanowiła życie nowe zaczynać. I zaczęła. I w nowym życiu nie utonęła. Bo religia ją
przygarnęła. Wiara w Boga objęła. Przytuliła i wybaczyła. Z Kościołem się zjednoczyła. Poznała
różaniec. Poznała kazanie. Codziennie inne. Jak kiedyś. Jej zdanie. Teraz wie. I z wiarą nie
rozstaje się. Teraz kocha. Ludzi. I się nimi nie nudzi. I nie sprowadza ich już na manowce. Ludzie
dla niej to teraz owce. Z jej owczarni. Z jej parafii. Bierze co dają. Weźmie co się trafi. A bierze
z miłości. Tak jak daje z radości. I się nie dziwi. I wie, którzy ludzie prawdziwi. I blisko Boga.
Łatwo to poznać. Nie wiedzą co to trwoga. Nie boją się i nie wywyższają. Na wysokości zadania
stają. By być i żyć. By kochać i śnić. Bezinteresownie. Zawsze stosownie. Zawsze z uśmiechem.
Bo dlaczego nie. Zawsze z magnesem. Co przyciąga mnie. I modli się nauczycielka o męża. I
dziękuje mu bardzo. Za pomoc w otwarciu oczy. Już nie jest z tych co gardzą. Już nie jest z tych
co wyszydzają. I na wszystkim się najlepiej znają. Już nie jest z tych co poniewierają. Bo z
samym sobą się spierają. Nauczycielka została podłączona do sieci trakcyjnej. Nie tylko z okazji
wieczerzy wigilijnej. Ale dlatego, że się zmieniła. Poznała siebie i się ucieszyła. A nie jak
wcześniej tylko przeraziła. Prąd. Daje moc. Prąd to nie swąd. To siła która napędza do życia. I
odcinasz się od dalszego duszy gnicia.
Powitanie 26
Uczony ateizm
Tego jeszcze nie było
Brak prądu
Od tego się dobrze gniło
Ale się nawróciłaś
Ale się zmieniłaś
Prawdę zobaczyłaś
I w moc prądu, uwierzyłaś
25 podłączenie do sieci elektrycznej
Pewien lekarz. Nie piekarz. Choć i piekarze są ważni. Ale lekarze odważni. Ryzykują własne
zdrowie. Stykając się z chorymi. Każdy to wie. Mają wiedzę. Medyczną. I praktyczną. Jak
naprawić człowieka. I naprawić minę na twarzy śliczną. Aby człowiek wiedział. Aby, dziękuję,
powiedział. Bo naprawdę jest za co. Jak się lekarz popisze swoją pracą. Lekarz to trudny
kawałek chleba. Ale chleb smaczny. I lekarz się odnieda. Niestety wielu przy zwykłym chlebie
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zostaje. I sprawy sobie nie zdaje. Że ten chleb żywy ważniejszy. I smak jego donioślejszy. Nie
wiedział o tym także lekarz z tej opowieści. Nie interesowała go religia, myślał o niej jak o
figlach. Jak o jakiejś fanaberii. Pewnego rodzaju zboczeniu. Albo o nałogu, który podlega
leczeniu. Albo podlegać powinien. Ktoś, kto leczy, wie, że zawsze ktoś jest winien. Że nic nie
pojawia się z niczego. Bakteria, albo wirus. Wszystko się od czegoś zaczyna, a życie to nie mus.
Gdy zbyt długo zwlekasz choroba Cie wykończy. Trzeba podjąć leczenie, zanim się życie
skończy. Lekarzowi nie trzeba tego tłumaczyć. Lekarz wie ile odpowiedni lek potrafi znaczyć. I
się lekiem zasłania. I wierzy w siłę jego działania. Jak nie ten to inny. Nie każdy człowiek
niewinny. Ale lekarz próbuje. Stara się i wyleczyć usiłuje. Tak samo jest z Bogiem. Który nie
pudłuje. Strzela celnie i wie w kogo. Podsuwa prawdę błogą. Podsuwa receptę na szczęście. O
ile wykupisz lek. O ile nie padniesz na wietrze. Światowości. Wiatr co z zachodu wieje. Nie
wiadomo co i kiedy przywieje. Nic dobrego. Co innego. Jak leczysz duszę. I wiesz, że zło to coś
złego. I nasz lekarz zrozumiał pewnego dnia. Że jest Bóg, który prawdę zna. Lekarz poczuł
bowiem całym sobą, że ma duszę. Że dusza jest jego ozdobą. Nie potrafił tego wytłumaczyć.
Ale zrozumiał. I umiał. Wiedział ile dusza może znaczyć. Że to cały on. Że nie pokona go żaden
zgon. Przez lata nie wierzył. Ale nagle uwierzył. Dusza go przekonała. Już nie była mała. Już nie
była nieistotna. Gdy czujesz, że ją masz. Dusza robi się psotna. Rozpędza się i różne rzeczy
podsuwa. Zaczyna i do Boga równa. Chce Go dotknąć. Chce Go poczuć. Dlatego pilnuje, aby
nie mydlić człowiekowi oczu. Dlatego zachęca. Do Kościoła i wiary. Bo dusza bez wiary, to
nocne koszmary. To jak taniec bez pary. Bez drugiej osoby. Sam ze sobą. Nie dla ochłody.
Lekarza dusza poprowadziła. I w Kościele swą drogę zakończyła. W jedności. W miłości. W
ciągłej przezorności. By odwracać się od zła. Lekarz już wiedział jaka jego recepta. Sam ją sobie
zapisał. Sam wybrał lek. I zażył. Co by było gdyby zbiegł. Ale się nie wycofał. I z Bogiem został.
Przyłączony do sieci elektrycznej. Poczuł prąd. I efekt. W postaci dynamicznej. Bieżyć. Podążać.
Za Bogiem zdążać. Wypełniony prądem. Wypełniony chwałą. Tek kto to zrozumiał. Ten kto to
przeżył. Już nigdy nie był taki sam. Bo Bogu swoje życie zawierzył.
Powitanie 25
Witamy lekarza
Który nadzieję stwarza
Który duszę leczy
Byle dalej od złych rzeczy
Byle dusza się wznosiła
Byle dusza Boga czciła
Dusza ciało przekonała
Że w ciele cały czas mieszkała
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24 podłączenie do sieci elektrycznej
Ksiądz. Przez lata wątpił, pomimo tego że był księdzem. Czasami świat zasłonimy sobie
pieniądzem. Czasami wygodą. Nie rozumiemy, że Bóg jest swobodą. Nie rozumiemy ile Bóg
daje. Że istnieje, i że szczęściem się staje. Że Bóg smaku dodaje. I dodał. Człowiekowi siebie
oddał. I zrozumiał. Niejeden. Że życie to nie tylko lat siedem. Ale cała wieczność. A nie tylko
złość. Ale cały świat. Kochać. A nie jeden brat. Ksiądz wypełniał swoje obowiązki. Ale robił to
mechanicznie. Żył statycznie. Ksiądz niby wierzył. Ale duszą nie uwierzył. Niby kochał, a miłości
w sercu nie miał. Współczucia mu brakowało. Puste gesty. Tym jego życie się stało. Aż
zrozumiał, że czegoś brakował. Najważniejszego. I wtedy to się stało. Jak był na dnie. Jak nie
wierzył nawet w siebie. Hostia w ustach zmieniła się w ciało. Poczuł to wyraźnie. Smak. Było
to dla niego ważne. Przełomowe. Cud z nami w udziale. To ciągle nowe. Niespotykane. Coś
wyjątkowego. Ksiądz nie uważał się za wyróżnionego. Zrozumiał, że to musiało się wydarzyć.
Że Bóg musiał go jakoś sparzyć. Dać nauczkę. Pokazać coś przełomowego. Żeby zrozumiał. I
Bóg stworzył człowieka nowego. Stworzył nowego wiernego. Księdza pobożnego.
Przemienionego. Cudem obdarowanego. Ale takim, który Cię przestraszył. A nie takim, który
wyróżnił. Ale takim co złość na świat zgasił. Bo pozwolił uwierzyć. I swoje życie Bogu powierzyć.
Zawierzyć. Ze złem się zmierzyć. Stanąć oko w oko. I skoczyć do wody. Głęboko. Stromo.
Jednako. A nie byle jako. Życie to nie mielizna. Życie to ciągła blizna. Nie jest łatwo wytrwać w
wierze. A wiara to nie tylko pacierze. Bóg od nas bliskości wymaga. Bóg się naszego dobra
domaga. A my nie chcemy. Często szczęście oddajemy. Mówimy, że nie potrzebujemy. Że już
mamy. Inne. Niby niewinne. A psuje nas. Nagminnie. A kłuje nas i usiedzieć nie możemy. A
wierci dziurę i rady nie dajemy. Ale się w to pchamy. I nie odpuszczamy. Czasami potrzeba
cudu. Czasami sami zrozumiemy, że cudem jesteśmy my. Że cudem jest życie. A nie nudą. A
nie złudą. Życie jest piękne. A potem uklęknę. Powiedział ksiądz, kiedy zrozumiał swój błąd. I
ukląkł. I się zląkł. Bo wiedział. Bo się dowiedział. Że przesadził. I Bóg go usadził. Pokazał mu
oślą ławkę. I upomniał za czkawkę. Że dobro mu się odbijało. Że zło mu się spodobało. Bo zło
ciągnie do nicości. Bo zło żyje w obojętności. W braku chęci i braku życia. Przebaczenia i
współbycia. Po to mamy Boga, świat. Aby każdy był nasz brat. Po to mamy Kościół, życie. Aby
poznać co to współbycie. W Bogu. Odrodzenie. W Bogu. Natchnienie. Zrozumiał to ten ksiądz,
bo poczuł Boski prąd. Stał się częścią sieci. I już z nami leci. Kibicuję mu ja. I inne Boże dzieci.
Kibicuj mu i Ty. Bo ludzie to nie śmieci. A Ty jesteś wart. Poznania Boskich rzeczy.
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Duchowny bracie
Jak się z nami macie
Na co jeszcze czekacie
Prawdę już znacie
Jest jeden Bóg
Jest jedno życie
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A życie to jest test
Nareszcie wiesz, jaki wynik zadania jest
23 podłączenie do sieci trakcyjnej
Kierowca autobusu. Niby jeden z wielu. Ale każdy jest wyjątkowy. Każdy ma plan wciąż nowy.
I nasz kierowca planów miał wiele. Ale żaden nie kończył się w Kościele. Tam go nie widywano.
Tam o nim nie słyszano. Kierowca budził się rano. I gonił. I bronił. Swojego stanowiska anty.
Dla Boga miał tylko przezwiska. Nie potrafił uszanować. Wolał raczej się schować. Nie mógł
przyznać racji. Nie doczekał końca wakacji. Tylko sam kończył przed czasem. Nazywano go
gęstym lasem. W którym łatwo się zgubić. W którym można się utrudzić. I dojść donikąd.
Człowiek znikąd. Ale czy to prawda. Że jesteśmy znikąd. Kierowca autobusu poznał prawdę. Że
nie jesteśmy znikąd. Że nie trzeba iść byle gdzie. Byle jak. Doświadczył go pewien znak.
Kierowca był świadkiem śmierci ojca. Ojciec chorował bez końca. Aż koniec przyszedł. I czas
pożegnania się z ciałem. Koniec ziemskiego biegania. I widział to nasz kierowca. I widział łzy
szczęścia. Że ojciec idzie do Boga. Że będzie w końcu wolny. Od wadliwego ciała. Od tego co
mu natura dała. Ojciec powiedział mu, że tęskni. Do Boga i życia. I że wróci. Do nieba i bycia. I
będzie czekał. Na niego. Aż oczy otworzy. Aż zrozumie, i duszy radości przysporzy. Ojciec nigdy
tak otwarcie o Bogu nie mówił. Jak wtedy. Gdy umierał. Gdy zmieniał futerał. Wtedy kierowca
zrozumiał. Że życie wieczne to nie byle co. Inaczej by tak nie mówił. Ojciec, co wiedział
wszystko. Co czuł więcej. Zawsze przeczuwał kiedy zrobi się goręcej. Gdy coś się ma zepsuć.
Gdy coś się ma stać. Złego, dobrego. Po co się bać. Po co rezygnować z życia. Po co się chybotać
z przepicia. Po co upierać się przy złym. Zło to tylko w przedstawieniu tło. Nie stapiaj się z tłem.
Wybierz ożywczy tlen. Nie przyznawaj diabłu racji. Spokojnie poczekaj na koniec wakacji.
Spokojnie uznaj, że jesteś dzieckiem Boga. Tak jak kierowca. I skończyła się trwoga. Skończył
się strach. I przestroga. Została, jak zapisana karta u Boga. Że można wiele stracić. Żeby nie
wracać gdzie się było. Że trzeba wierzyć sercem, a nie tak jak się za dzieciaka wierzyło. Bo
rodzice powiedzieli, że Bóg istnieje. To dobrze. Nic się nie dzieje. Nie. Nie tak. Tak nie
zrozumiesz kim jest Twój brat. Każdy brat i każda siostra. Których spotykasz. Dotychczas to
była chłosta. A teraz zobaczyłeś w drugim człowieku Boga. Uwierzyłeś jak buduje zgoda.
Stabilnie. Z porządnymi fundamentami. I nie jesteś już obcym pomiędzy swoimi. Wszystkimi
drogimi. Wszystkimi porządnymi. Lub poszukującymi. Lub błądzącymi. Awansowałeś na
wiedzącego. Na czującego. I szanującego. Siebie, Boga i człowieka. Innego. Drugiego. O siebie
się troszczącego. Nie ma się czemu dziwić. Tak wygląda świat. A Ty zrozumiałeś jak działa prąd.
I Bóg. Tak. Jak wypełnia i napędza do życia. Jak daje siłę i chęć do przeżycia. Przeżyj życie, a nie
przebimbaj. Kochaj życie, bo nie jesteś cymbał.
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Nie czekaj aż śmierć
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Nauczy Cię żyć
Nie czekaj, aż bieda
Nauczy Cię tyć
Bóg jest tu, teraz
Spotykasz Go nieraz
Ugnij przed Nim kolana
I ciesz się Nim od rana
22 podłączenie do sieci trakcyjnej
Górnik. Człowiek pracy. Ciężkiej. A nie, że wszystko na tacy. Pracy się nie bał. Bał się za to Boga.
Dlatego go ze strachu unikał. I coraz wyraźniej znikał. Rozpływał się. Coraz go mniej było.
Rozpływał się. I mu się to nie nudziło. Tak się przyzwyczaił. Że świat się mu na głowę walił. Wali
się to się wali. Najwyżej się zawali. Gorzej niż jest nie będzie. Na nawet jeśli, to tak jest
wszędzie. Tak myślał górnik. I mijały kolejne dni. I nie wiedział dlaczego to mu się śni. Straszne
sny. Straszne życie. Powiedz mi. O czym świadczą sny. Odbiciem czego to są gry. I z czego
wynikają. Otóż to. Z niczego. Jak masz wieczny brak. To ciału i duszy jest wspak. Dają o sobie
znać. Pokazują, że trzeba dawać i brać. A nie tylko chłonąć błędne przekonania. Że życie to jest
życie drania. Co nie szanuje innych ludzi. I na nich pluje. Z byle powodu. Nie utrzymasz
przewodu. Z prądem. Jeśli ma przebicie. Jeśli nie działa prawidłowo. Może szkodę wyrządzić
zdrową. Samemu sobie. I skończyć w grobie. Albo gorzej. Skończyć ze złym. Z dala od Pana.
Zastanów się nad tym. I górnik nie zwracał uwagi. Łapał kable, wielkiej wagi. I ryzykował. I się
nie zastanawiał. Dlaczego i po co, niespodzianki sprawiał. Aż stało się coś dziwnego. Coś
przełomowego. Coś co go zmieniło. I życie naszego górnika odmieniło. Pod ziemią. Na szychcie.
Zobaczył. I nie były to spadłe liście. Była to Najświętsza Panienka. Patrzyła na niego i była
piękna. W blasku. Pod ziemią. W potrzasku. Powiedziała. I całkowitą rację miała. Synu mój
kochany. Jestem lekiem na Twoje rany. Jestem lekiem na rany świata. Powiedz to do żony i
brata. Powiedz to każdemu. Módlcie się. Po swojemu. Własnymi słowami. Rozmawiajcie. Ze
mną i moim synem. O sobie nam przypominajcie. Tylko tyle i aż tyle. Panienka znikła i został
do nieba bilet. I górnik uwierzył. Bo zobaczył i przeżył. I odżył. I poznał życie. I pokochał je.
Znakomicie. I modlił się odtąd codziennie. Z całą swoją rodziną. I chodzili do Kościoła. Z
zadowoloną miną. Z czasem zrozumiał, że w Kościele nie ma zabobonów. Jest tajemnica.
Boskość. I niezliczona ilość tonów. Różnej wysokości. Pieśń nad pieśni. Pieśń miłości. I wpisał
się w ten śpiew górnik nasz kochany. I Panienka była faktycznie lekiem na jego rany. Już nie
był smutny i zdenerwowany. Już nie był życiem rozczarowany. Maryja koi rany. Takie ma ciągle
plany. Maryja ratuje świat. Pomimo licznych świata wad. Maryja przebacza. I ucz się od Maryi
przebaczenia. Maryja nie ocenia. Bo nieocenianie zmienia. Człowiek się staje czujący. Człowiek
się staje chcący. Już nie bawi się w Boga. I nie jest wiecznie pragnący. A górnik stał się sobą.
Odnalazł prawdziwe życie. Zrozumiał czym jest szczęście. I cieszy się nim należycie. Po poznał
Strona 16
siłę prądu. Poznał jak działa i co robi. Ile daje i już się z pądem nie rozstaje. Sieć trakcyjna działa.
Można jechać. Gdy wiara na jazdę pozwala.
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Najświętsza Panienka
W blasku jest piękna
I Ciebie przywitała
A przy Bogu jest mała
Więc jaki jesteś Ty
Więc otrzyj swoje łzy
I podziękuj Panience
I poproś o więcej
21 podłączenie do sieci elektrycznej
Mąż. Który się modlił. Ale nie wierzył. Tak do końca. Nigdy nie uwierzył. Bardziej traktował
Boga jak tradycje. Jak taką, nieszkodliwą fikcję. Ale modlić się nie zaszkodzi. Więc się modlił. I
poprzez modlitwę się z Bogiem pogodził. Choć trwało to latami. Choć męczył się wynikami. Bo
chcieli mieć z żoną dziecko. Ale oboje byli bezpłodni. A tacy młodzi. Tacy dziecka głodni. Życia.
Co by ich połączyło. Owocu miłości. I marzenie by się ziściło. Tak marzyli. Tak pragnęli. Bo ku
sobie się mieli. Świetnie się uzupełniali. Chociaż nie zawsze byli w skowronkach cali. Czasem
się kłócili. Czasem się na siebie zezłościli. Ale tak to już w związkach jest. Że szczeka każdy pies.
Chociaż niektóre rzadko. Tylko, gdy chcą powiedzieć, O Matko. I tak to u nich wyglądało. Ale
czy bez dziecka oczekiwaniom by sprostało. Życie, którego ciągle im było mało. Miłość, której
mieli dość. Dość dużo. Dość prędko. Tak, że można ją było łowić wędką. I mąż się modlił.
Chociaż do kościoła nie chodził. Tylko od wielkiego święta. Aż się z Bogiem pogodził. Aż Bóg
miał dość dalszego proszenia. I dał im dziecko. Owoc cudu i modlenia. Wymodlony.
Wyproszony. Piękny i nieznoszony. Nówka cała. Dziecko które Bozia dała. I się z męża później
śmiała. Bo mąż zrozumiał. Żona zresztą też. Że to nie był przypadek gdzieś. Że to naprawdę się
wydarzyło. Że modlenie ich życie zmieniło. Wymodlony. Męża, żony. Rósł i rósł. I zrozumieli,
że Kościół to nie zabobony. I dziecko w wierze wychowali. I Bogu je polecali. I się śmiali.
Chodząc do Kościoła. Jakby leżeli na łące w ziołach. Ach te zapach. Ach ta ptasia muzyka. Co za
chwila. Co stanęła. Zatrzymała się i nie umyka. Została. I zostali oni. W Bogu zjednoczeni.
Odmłodzeni. Duchowo obudzeni. Żyjący i kochający. Nie tylko siebie. Ale i cały świat pachnący.
Nie tylko czekając na to co w niebie. Ale tutaj się świetnie bawiący. Nie udający. Nie próbujący.
Ale będący. Niczego nie musieli. Wszystko od Boga wzięli. Cały pakiet łask. Cały pakiet
szczęścia. I rozochocili się. I dziękowali. Ale nie zapomnieli, że kiedyś nie to co trzeba wzięli. To
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była dla nich przestroga. Żeby nie oddalać się od Boga. Bo nawet jak jesteś blisko Niego. To zły
czatuje. Zły próbuje. Oderwać Cię. I zostawić samego. Musisz być czujny. Musisz uważać. Bo
do końca ziemskiego życia. Zły będzie problemy stwarzać. Taka już jego, złego natura. Będzie
Ci wmawiał że Bóg to bzdura. Będzie Ci wmawiał, że powali Cię byle wichura. Nie wierz. W
Bogu nadzieja akurat. Mąż poczuł prąd. I stał się prądem. Już nie interesował się rządem i
nierządem. Już potrafił oprzeć się złemu. Postawił na rodzinę. A wszystko dzięki Niemu.
Kolejny połączony. W sieci odnaleziony. W sieci zatopiony. Przytula się do swojej żony.
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Siła modlitwy jest wielka
Nie straszna jej przeszkoda wszelka
Modlitwa nie boi się bólu
Bo woła, O Wielki, O Królu
Nie wstydź się modlitwy
Nie wstydź się żyć
Pokochaj modlitwę
Tak jak kochasz z żoną śnić
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Kobieta, która cudem przeżyła wypadek. Przed wypadkiem się nie modliła. Przed wypadkiem
głowę wysoko nosiła. I na Kościół z góry patrzyła. Nie szanowała. Jak to mówiła, ubrudzić się
nie chciała. Bo to tylko organizacja. W zbieraniu pieniędzy kolejna stacja. I tak co tydzień.
Kościołowi nigdy nie dość widzeń. Z darczyńcami. Z babinkami. Co wszystko oddają. Bo księży
kochają. Tak myślała dziewczyna. Tak jej się wydawało. Wielu młodych wszystko wie. I z
otoczeniem dzieli się. Nienawiść do Boga i Kościoła stała się modna. Wielu mówi, że ma prawo.
Krytykować. Że to wypowiedź swobodna. Wolność. Tak to nazywają. Wolność. I od prawdziwej
wolności się odgradzają. Bo mocy Boga nie znają. Bo sami się za bogów uważają. Młodzi.
Gniewni i zwiewni. Porwani przez zachodni wiatr. Tylko nie wiadomo gdzie ten człowiek spadł.
Leciał, leciał. I nie doleciał. Młodzi się znają. Wiedzą o czym rozmawiają. Wiedzą z czego
szydzą. I czego się wstydzą. A później wychodzi. Jak się temperatura otoczenia schłodzi. Nie
wiadomo tylko kogo przepraszać. I jakimi słowami. Gotowość do nawrócenia zgłaszać.
Dziewczyna przeżyła wypadek. Samochodowy. Cudem. Nie obcięło jej głowy. Cudem nie
straciła ręki. Cudem, wyrok był miękki. A chwile przed wypadkiem babcia dała jej święty
obrazek. I pożegnała się słowami, Z Bogiem. I Bóg był przy dziewczynie. Anioł stróż nie raz
sprawi, że Ci się wywinie. Że Ci się upiecze. Już byłeś skazany, a nie dostałeś mieczem. Choć
byłeś odkryty. Choć powinieneś paść. Nie ucz się na starość oszukiwać i kraść. I ten święty
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obrazek. I to pożegnanie. Dało dziewczynie do myślenia. I zmieniła zdanie. Do kościoła się
przekonała. Nie od razu. Pomyśleć musiała. Ale połamana, czas na myślenie miała. I wymyśliła.
Gdzie jest Bóg. W Kościele. Bo gdzie miałby być. Gdzie miałby się skryć. To naturalne, że tam
gdzie religia. I chodziła. I się modliła. Każdego dnia. I dziwna rzecz się stała. Stała się
szczęśliwsza. Stała się milsza. Stała się uczciwsza. Bardziej ludzi szanowała. I już tyle od życia
nie chciała. Szanowała to co dostawała. Jak to zrobił Bóg. Tego nie wiedziała. Dlaczego tak
działa kościół. Wiedzieć nie chciała. To nie istotne. Tyle wiedziała. Ważne, że się zmieniła. I
rocznicę wypadku zawsze mszą dziękczynną uczciła. Dostała drugie życie. Tyle wie na pewno.
Dostała lepszy czas. Choć czas bywa rzeczą zmienną. Jak się do Boga człowiek zbliża. Zły się
złości. Ale człowiekowi nie ubliża. Tylko sprytnie zastawia kolejne pułapki. Niby niewinne. Jak
na myszy łapki. Aby człowiek nie dostrzegł ich wagi i zdrady. Aby człowiek pomyślał, nie ma
sprawy. A trzeba się pilnować. Szczególnie jak się Boga kocha. Bo kolejne potknięcia coraz
większe. A później znowu szlocha. I nie wie dlaczego przegrał. Przecież był blisko Boga. A walka
ze złem, to ciągle czujna głowa. Dlatego się nie poddawaj. I jak ta dziewczyna się stawaj.
Wzrastaj. I do miana Katolika urastaj. Żeby być godnym i wiernym. Żeby być w miłości
obszernym. Prąd. Tego Ci trzeba. Jest Bóg. Jest sieć. I masz pokój z widokiem nieba.
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Prąd ma wielką moc
Jest silniejszy niż noc
Bóg jest silniejszy od lwa
Ciało nijak się ma do ducha
Nie czekaj na wypadek
Nie licz na przypadek
Pokochaj to co prawdziwe
I prowadź życie uczciwe
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Student prawa. Którego mama wymodliła nawrócenie. A myślał, że Bóg to nie jego sprawa. A
myślał, że życie to tylko zabawa. Bez szacunku dla rodziny. Bo rodzina to przecież kpiny. Bo
rodzina, to zaszłość i wymysł. Ważna jest niezależność. Ważna jest psia kość. I bawił się.
Poznając czym jest złość. Bo gdy nie znasz barier. Bo gdy nie znasz granic. Proszenie i błaganie
jest na nic. W pijackim ciągu. Albo w innym uzależnieniu. Od imprez. Od gry świateł. Zatracasz
się w istnieniu. Nie wiesz co i po co. Nie wiesz dlaczego. Liczy się tylko nicość. I płytką radość
masz z tego. Płytką bo to radość podszyta smutkiem. Bo to radość podszyta strachem. Bawiąc
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niszczysz ducha. Międzyczasem. Mimochodem, gubisz ze światem zgodę. I zaczynasz walczyć.
O to żeby utonąć. Aby dostać szansę spłonąć. I to wcale nie z miłość. Ale z kpiny i nadmiaru
złości. Jak się już nie mieści to zaczyna się ulewać. Jak nie rozumiesz treści, powinieneś
zwiewać. Ale Ty się pchasz dalej. Bo trudno jest zawrócić. Jak się tak daleko zaszło. Z samym
sobą się kłócić. I po to jest Kościół. Żeby pokazał Ci drogę. Ale Ty z Kościołem walczysz. O tak
zwaną swobodę. Ale nikt Ci jej nie zabiera. Chcesz grzeszyć to grzeszysz. Nie musisz mieć zgody
premiera. Tylko zło tak szczuje ludzi na Kościół. Żeby go zniszczyć. Żeby na polanie nie było
czuć zapachu ziół. Coś oczywistego. Coś tak wspaniałego. Zadeptać. Żeby miał ktoś coś z tego.
Wszystko jest po co. W niczym nie ma przypadku. Wszystko jest dla kogoś. Dla wypłaty, albo
spadku. Nie łudź się, że prawa rządzące światem poznałeś. Nie łudź się, że miejsce w kolejce
w nagrodę dostałeś. To tak nie działa. Nie wiesz nic o świecie. Jeśli nie byłeś w środku. Nie
piszą tego w gazecie. Student się bawił. I byłby się udławił. Gdyby nie matka jego. Co się
modliła o niego. Codziennie z determinacją. Modliła się z dedykacją. Odmawiała za niego
różaniec. A niektórzy myślą, że to kaganiec. Nic bardziej mylnego. Różaniec uwalnia duszę.
Łączy i zbliża. I doprowadza do kolejnych poruszeń. Bez różańca by się nie dało. Cały świat by
upadł. Dlatego mają go w różnych religiach. To jak z kury zupa. Rosół, co w różnych kulturach
inaczej się nazywa. Tylko różaniec jest ważniejszy. Bo Boga na pomoc wzywa. Bo działa. Bo z
mądrością rozstać się nie pozwala. I różaniec studenta uratował. I zły przed modlitwami się
schował. Student zrozumiał, że to przez różaniec uwierzył. I z koralikami się samemu zmierzył.
I odmawiał. I o ochronę prosił. I wyprosił. I się do nieba zgłosił. Kościół jednak wpierw o zgodę
poprosił. I dostał. I się ze złym rozstał. I żyje. I żyć nie przestanie. Jego dusza. To nie złego drugie
śniadanie. Już nie. Już nigdy. Nie zrobi sam sobie więcej krzywdy. Bo poznał znaczenie prądu.
Który go wypełnił. Bo poznał zapach swądu. Który go kusił. I uciekł od złego. I do kapitulacji go
zmusił. Wypełniony. Naznaczony. Prądem. Żyje. I już nie walczy sam z sobą na kije.
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Studenckie życie
Wciąga i pociąga
Zabawa bez hamulców
Coraz bardziej wciąga
Różaniec jest ratunkiem
Różaniec jest szacunkiem
Tego co Boskie
Z dala od tego co żałosne
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Umierający poeta, który chciał być jak pieta. A uzdrowił go biały, ukrzyżowany Jezus. Rzeźba z
przedsionka kościoła. I poeta zrozumiał, że kościół to nie stodoła. Że w Kościele dzieją się
rzeczy wielkie. Że są cuda. I jest to ludzkości chluba. A dlaczego poeta umierał. Do końca nie
wiadomo. Ale czuł to wiedział. Który to jest przedział. I gdzie ten pociąg jedzie. Że czas już
czeka i woła na niego z daleka. Wiedział, że to jego dzień. Ostatnich tchnień. Świat wtedy
wygląda inaczej. Jaśniej. Wszystko nabiera znaczeń. Wszystko przypomina o tym co było.
Strach informuje, że się swe życie straciło. Straszliwy strach. Nie do opowiedzenia. Boisz się
nie samej śmierci. Ale tego co później. To perspektywę zmienia. To udowadnia, że piekło i
niebo istnieją. Jak umierasz, to to wiesz. Tak jak na wiosne trawy zielenieją. To naturalne i
oczywiste. Tak jak na jesień żółte liście. Pory roku jak życie. Zmieniają się i następują. Miejsca
nikomu nie ustępują. Jedna po drugiej. Ale czasami można uprosić jeszcze czas. Jedna po
drugiej. Ale cudem jest każdy z nas. Tak mówią. Tak słyszałem. I słyszał poeta, z którym
rozmawiać przyjemność miałem. Opowiedział. Jak klęczał. Jak się modlił. I ktoś za nim siedział.
Mały chłopiec. Wszystko widział. Jak Jezus z krzyża, dobrze, powiedział. Jak Jezus się zgodził,
dać poecie czas. By zrobił coś dobrego i by zmienił nas. I faktycznie tak było. Poeta przekonał
mnie. Zrozumiałem, że to może dotyczyć także mnie. Że to dotyczy każdego z nas. Że każdy
ma swój czas. I Jezus żyje pośród nas. Nie tylko w obrazach i rzeźbach. Nie tylko w różańcu.
Ale pośród nas. Przechadza się w tańcu. Tańczy taniec miłości. I ucieka od złości. Współczuje i
kocha. A nie nad błędami szlocha. Czaka na takich ludzi. Jak poeta. Z którymi się trudzi. Czasem
jakiegoś pobudzi. Czasem patrzy tylko jak się człowiek łudzi. I nic nie robi. Albo zrobi dużo.
Albo da czas. Nawet jak się chmurzą. Nawet jak się burzą. Przywołują. Nawołują. Nawet jak
najgorszego chmury oczekują. Jezus jest silniejszy. Rządzi czasem i śmiercią. Jezus jest
mocniejszy. Nie przegonisz go gałęzią. Naznacza i ślad zostawia. Mówi co postanawia. Daje
kolejną szanse. Albo zmienia na kolejną plansze. I gra zaczyna się od nowa. Z nowymi
pionkami. Nowymi osobami. A Jezus ciągle z nami. Jezus uratował poetę. Poeta przekonał się
że Kościół jest Jezusowy. Że tutaj mieszka. I że w Kościele nie jest nowy. Wszystko po staremu.
Wszystko po dobroci. Jeden dużo radzi. Drugi dużo psoci. I tak się kręci. Ten świat szalony. A
w środku tego wszystkiego my. I poeta odmieniony. Teraz wspólnie z Jezusem, pilnują wody
święconej. W przedsionku kościoła. Wspominając o obietnicy spełnionej. I o prądzie. Którego
siłę poczuł poeta. I o rządzie. Dusz. Których wynikiem był nietakt. I gra muzyka. Tak jak tamtego
dnia. Kiedy słuchasz poezji, która Boga w sobie ma. Wielu jest takich poetów. Którzy prąd Boga
poznali. Wielu jest takich ludzi. Którzy dzięki poezji Boga pokochali.
Powitanie 18
Poeta sprawia
Że słowo ożywa
O ile jest natchniony
O ile z Bogiem się nie przezbywa
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